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z dn ia  28 maja.

WARSZAWA. Komunikat z 28 m aja 1919.
Front galicyjski W  niedzielę* 25 bra. polska 

organizacya wojskowa zaw ładnęła Stanisławo­
w em  i rozbroiła znajdujące się tam  oddziały u- 
kraiiiskie. Czwarta dywizya piechoty, pod wodzą 
gen. Aleksandrowicza zajęła 27 bm. Kałusz, Ha- 

-Sicz i (w1 tymże dniu wkroczyła do Stanisławowa. 
P rzed przybyciem wojsk naszych, wszystkie pi- 
etytucye publiczne, magazyny wojskowe i m ta-j 
sto  obsadzona było przez polską organizację w oj-i

sfcową. Mosty na Dniestrze w Nftniowie na wsch. 
p d  Stanisławowa, w  Jezu p o łi i w Haliczu są, Ha­
szem posiadaniu niezniszczone. W  Stanisławowie 
zdobyto kiikatfaśde dział, kilkadziesiąt kulómio- 
t fa/Ą i 4vielkie zapasy aimmteyi i m ateryałów  w o­
jennych. Na południowy wschód od Doliny trzecia 
dywizya Legionów pod wodzą generała Zieliń­
skiego zajęła Rożnlatów, gdzie w  nasze ręce w pa­
dło 390 jeńców, tabory i duże zapasy amunkryi 
i  broni. Na północ od  Dniestru osiągnęliśmy linię 
Zgniłej Lipy aż do Przemyślan. Łączność z woj­
skami rmistiósklemi, która dotychczas była utrzy­
m ywana przez lotników, w  dniu 27 bm. bezpośre­

dnio przez nasze oddziały nawiązaną została .— 
Nasz cel, k tóry stanowił jedno z głównych zadań 
obecnej akcyi, to  jest stworzenie wspólnego z 
arm ia rumuńską frontu przeciw bolszewikom, — 
którzy grożą inwazyą do Gaiicyi wschodniej, oraz 
nawiązanie bezpośredniego połączenia kolejowe­
go z Rumunią, został w te® sposób osiągnięty.

Fm nt wołyński. W  okolicy Równa utarczki 
naszych konnych patroli z bolszewikami, których 
liczniejsze oddziały pojawiły się na tym froncie.

FtonS litewsko-Małorusłti. Bez zmiany.
W  zastępstw ie szefa sztabu gen.: 

H a lle r , pułkow nik.
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Destrukcyjna robota.
Radość nieopisana zapanowała w śród ludności 

polskiej na oswobodzonych ziemiach, gdy żołnierz 
polski w. zwycięskim pochodzie wyryw ał ją  z 
rąk  nieobliczalnych. Radość nieopisana, bo wy­
baw ieniem  i zwycięstwem uwieńczony został wiel­
ki czyn solidarności i samozaparcia. Wszędzie 
(bowiem wszystko, co po polsku czuło, bez wzglę­
du nń klasy! i przekonania polityczne, zw arło się 
w sobie, zlało się w  jeden potężny organizm pol­
skości, aby wspólnemi siłami przetrw ać inwazyę, 
nie poddać się brutalnym  rządom  ukraińskim.

Wszyscy, robotnik socyalista i ksiądz zasiedli 
we wspólnym komitecie samopomocy, zlali się 
w  jedno jw bojowej jorganizacyi P. O. W ., po oswo­
bodzeni u  kto mógł, pośpieszył zasilić szeregi w al­
czących. Ten wielki przykład solidarności, któ­
rego świadkami byliśmy we Lwowie, świecił sło ­
necznym blaskiem na całych kresach wschodniej 
Gaiicyi.

Nic tego wielkiego czynu złamać nie potrafiło, 
nie złamał go też głód/ i nędza, które w  szeregach 
robotniczych, a zwłaszcza kolejarskich i urzę­
dniczych dotkliwie grasował.

Aż przyszło oswobodzenie.
Ci, który ciężar inwazyi na  swych barkach wy­

trw ale dźwigali, sądzili w swej naiwności, że 
zasługi i ofiary, poniesione w czasach najcięż­
szych, będą miały swój w alor i w  chwilach rado­
ści, po oswobodzeniu. Sądzili, że po przyjściu żoł­
nierza polskiego w  strukturze społeczeństwa pol­
skiego nic się nie powinno zmienić, ci, którzy tak 
wspaniale kierowali myślą i czynami społeczeń- 
|stwja i padał u J e g o  steru pozostaną.

Ale za wojskami ciągną ciury obozowe 
wszechpolskiego chowu. Oni idą z gotową recep­
tą. Nie ci, którzy złożyli bezprzykładne dow o­
dy poświęcenia i rozumu za czasów’ inwazyi, ale 

bidzie przyszli po posady.
Jak  nam ze wszystkich stron donoszą, już się 

zaczęły intrygi wszechpolskie przeciw tym, któ­
rych na podstawie zasług powołano na kiero w ni­
osę stanowiska, endeckiego chowu ludzie mają 
ich zastąpić

Ola p a rty jn i fletów zaczęła sfę destrukcyjna

robota, która m a położyć kres pięknym kartom  
{współżycia-za czasów niedoli.

Tak było we Lwowie. Listopad przeżyliśmy 
ofiarnością wszystkich, przedewśzystkiem robo­
tn ika polskiego, ale równocześnie z  oswobodza- 
jącymi wojskami przybył poseł Głąbiński i tego 
samego dnia produkował się orgią oszczerstw 
na socy a listów. To samo dzieje się dzisiaj na 
oswobodzonych terenach.

Jaką szkodę przynosi ta destrukcyjna robota 
polskości kresów, tego nikomu chyba tłómaezyć

nie trzeba. Ale kiedyż nareszcie społeczeństwo 
i inteligencya polska zrozumie, że taka niecna ro ­
bota jest narodową zbrodnią. Kiedyż wreszcie 
inteligencya polska zrozumie, że nie tylko w 
chwilach niedoli robotnik polski jest jej bratem, 
g-e nie tylko, gdy ofiar trzeba, patryotyzm robot­
nika cieszy się uznaniem.

Inteligencya polska musi raz skończyć z 
wszechpolską intrygą i pójść tą  rozumną drogą, 
jaką obrała w  czasie najcięższej niedoli.

Po kilkudniow ym  pobycie na  froncie, w  kwaterze gen Iwaszkiewicza i oswobodzonych m iastach 
sp ec ja ln y  korespondent w ojenny -Dziennika Ludowego" pow rócił do Lwowa i rozpocznie

drukow ać w piśm ie naszem

%msmsenzaarlsifdi uladfflmeśd
•* z frontu, jahoteż z Sambora, Drohobycza i Borysławia ==

S f f s ia f i  z  s s ie r s fe ia
Owacyjne przyjęcia wojsk polskich w oswobodzonych miastach. — Cierpienia 

polskiej ludności pod inwaźyą ukraińską
poda w najbliźszem num erze „Dziennik Ludowy". 

■ m  aa

z B»rysłaraia i Sfnria:
Pierwsze dni Borysławia w listopadzie 1918 r. K atastrofalna gospodarka Ukraińców. Memo- 

ry a ł właścicieli kopalń  i robotników  w sprawne rabunkow ej gospodarki ukraińskiej, wystosowany 
do rządu ukraińskiego. Gwałty soldaterki nieprzyjacielskiej. Kaci Borysławia.

m a m

W y w ia d  z  komisarzem rządowym B o r y s ł a w ia ,  d y r e k to r e m  S u p iń s k i tn .
Opis ucieczki U kraińców  z zagłębia naftowego. W kroczenie naszych wojsk. Sztab w Borysławiu. 

Odpowiedź tow. K obaka n a  mowę gen. H allera. Ł upy  arm ii polskiej. Życie obecne w Borysławiu 
i Drohobyczu.

m  m  m

Brudne interesy SSityfca i Sphi w Drohobyczu.
B unt ukraińsk iej m ilicyi i w alka jej z wojskiem ukraińskiem  w Drohobyczu. Rozkład arm i 

ukraińskiej. „K om pania dezerterów66 (ukraińskich.

W alk a  koło Ghyrowa i Sam bora. — W  kwaterze sztabu gen. Iwaszkiewicza, — W  pościgu 
za nieprzyjacielem .

Oto rozdziały artykułów , które „D ziennik Ludowy66 poda w następnych num erach.

Ąedakcya.
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t e ł a ś  M a  i  m i K i i
Z  m m & ńem  aa& ksiifó  Europa rozstrzygnięć, |a- 

fcSe nastąpią w dniach 3M$b&żsxycfe> Dzień 29. maja 
gostanowiołiy został prasz koalicję 
jako termlto ||oź |$rże<5toźmy), w którym Niemcy 

nają wręczyć o d p o w ie  aa warunki pofcofowe.
Rraresz Mika «M kongres wersalski będzie ro^a- 

teywał odpowiedź memfiecką, poczem przedłożony zo­
stania ostateczny tekst traktatu pokojowego do pod­
pisania. „Echo <to Para" informuje, że prefiminarya, 
jedS mają byś podpisane, to imeszą być 
mię&zy c zw s tr fk km  dfflta 6-go czerwca a miedzlełą 

ZtefoayCfe Świątek; dała 8-gs? czerwca, 
nigdy zaś później.

Lecz opinię świata zajmuje teraz jedna kwestya:

rozkaz ewaknewa- 
po-

ebodMcłi. Jtsteo 
nia tych prwwfcacyi, ale 
żądają oni watki do

Poza tom zfcrcjnem pogotowiem jest zatnfcyowa- 
isa inna jeszcze akcya *- akcya prowokateraka. Oto, 
©o donoszą osoby, przybyłe z Górnego Śląska:

Na Górnym śląska łada chwila może dojść do 
wybuchu groźnych wydarzeń. Ludność polska, od 
ssxpegu  miesięcy nękana represjami ze strony Niem­
ców, doprowadzona <$o ostateczności, sama gotowa 
przystąpić do wanięcia swoich brutalnych prześla­
dowców. Sytecya jest poważała i tern groźniejsza, 
że działa tu na pewno celowa akcya prowokatorska 
ze strony Niemców, którym odruch polski na Śląsku

Czy Niemcy podpisz, układ, przekreślający ich wiel- byłby m  ręką , a  którzy zresztą ™ ten wypadek
lemnocarstwowe stanowisk© w Swiecie, odbierający 
im zdobycze, uzyskane w ciągu długich lat, zdradą 
i gwałtem nad słabszymi sąsiadami?

Jeśliby się chciało sądzić e punktu widzenia trze­
źwego rachunku, musi się uznać, że dtelka orężna 
Niemiec 'a  koałicyą byłaby beznadziejna. Po pierw­
szym odruchu szowinistycznego szału i w Niemczech 
nastąpiło pewne otrzeźwienie. Niemcy tenfeją liczyć 
i rozumieją, czean grozi nśepodpisante traktatu: nie 
tylko zbrojnym pochodem wojsk koalicyjnych w głąb 
Niemiec, ale ©o gorsza, ścisłą blokadą, strącającą na­
ród niemiecki w otchłań nędzy, stawiającą je przed

są najwyraźniej przygotowani. Szybkie przesuwanie 
i gromadzenie na Górnym Śląsku wojsk niemieckich, 
których siła w tej chwili ma dobiegać do 50.000, 
jest dowodem, że działa tutaj systematycznie i celo­
wo opracowany plan niemiecki, według którego na­
stąpiłby atak na ziemie połsłiie.
Celem tego ataku byłoby opanowanie Zagłębia Dą­

browskiego i Chrzanowskiego, 
a tero samem, przez wstrzymanie dowozu węgla, 
położenie ręki na calem życiu Polski koraanikacyj- 
nem, gospodarezem i wojskowem.

Jako wzór gorączkowej agitacyi służyć może u-*
widmem śmierci głodowej. Przed tern samobójstwem i chwała, którą z Górnego Śląska wysłano do Schei- 
oofną się Niemcy i nie rzucą z pewnością potarga-1 demanna imieniem „pełnomocników półtora miłidno- 
nego traktatu pod stopy zwycięzców. Lecz — o ile i wej ludności niemieckiej
można wnioskować z alarmujących wieści — w po­
nurej, zaciętej duszy niemieckiej rodzi się inny plan, 
plan, który całą swą grozą
zwraca się praedtewszystktera przeciw swm, prze- 

ełw Polsce.
I zaniepokojona opinia polska słyszy złowrogie:

wieści: Według nich Niemcy decydują się podpisać j 
traktat pokojowy z  koalicyą, lecz z drugiej strony 
organizują walkę zbrojną w obronie proWincyi, któ- | 
rc wrócić mają do Polski. Walka ta nie będzie i

wszak w myśl- ewen- 
jest jej meżli-

„Sl^k Górny, kraj niewątpliwie niemiecki, który 
przed wieloma wiekami i to przez czas krótki był 
w związku z  państwem pełskiem, podnosi płomienny 
protest przeciw przyłączeniu do Polski. • Wzburzenie 
jest olbrzymie, że wszystkie przyrzeczenia Wilsona 
nie znałazły zastosowania odnośnie dto Górnego Ślą­
ska, który ma się dostać w  ręce polskiej niekultu-

fflfaaM. O&stfo&ftscy robotnicy wtedzą, źaf wzoro­
wa pofijyfca niemiecka zniknęłaby pod rzą&sm pol- 

odebroLoby ©śmicrgoćfeiimy <M@ń roboczy (!) 
i pfcawa robotników do Merowuftft przemynfcm; in­
walidzi wtefeą, że istratiBjy zasffld t byliby wyda­
ni im łup nędzy".

Oczywiście me można przesądzać wypadków naj­
bliższych dni; udręczamy straszliwymi pasami woj­
ny światowej, a  pptem wojny ofommeg o krosy wscho­
dnie naród1 polski nie może być posądzony, że szu­
ka nowego terami walki. Lecz w chwili dziejowej, 
gdy najświętsze prawa nasze mają przybrać krew 
i dało, gdy sprawiedliwość historyi ma się speł­
nić nad mmi, groźba, którą podnosi nasz odwieczny 
wróg, demon ińemiebki,

nis może zastać nas nieprzygotowanymi.
"Nie możemy dać się zaskoczyć wypadkami i ze 

względu tak na przyszłość państwowości polskiej, 
jak ze względu na przyszłość milionowych rzesz * 
ludti polskiego, dotychczas jeszcze topiącego pod 
jarzmem krzyżackiem, top iącego  tern boleśniej, że 
tuż za zmurszałymi słupami byłej granicy roszta ro­
daków już cieszy się njtepodlegtem, życiem — tak 
społeczeństwo, jak i rząd spełni z  pewnością swój 
wielki obowiązek — o  jedno tylko chodzi: aby zro­
zumiano, że gdy najgroźniejszy wróg przygotowu­
je atak na Zachodzie, gdy (poważną część sił trze­
ba będzie tam skierować, polityka zagraniczna szła 
na rękę strategu.

A wytyczne dla tej polityki na Wschodzie, wy­
tyczne, któro ułatwią nam opór przed odwiecznym 
nieprzyjacielem Polski i Słowiańszczyzny, przedłożyli 
w Sejmie posłowie socjalistyczni, domagając się u- 
chwalenia ręzolucyi posła Daszyńskiego odnośnie do 
Galięyi wschodniej. 'Tylko przeciwstawśemie się nie 
liczącym się z rzeczywistością i wymogami chwili 
hasłom endecy i, tylko rozumna deeyzya co do od- 
nesin naszych względem złamanych ostateczni!!? zwy­
cięskim midczem polskim Ukraińców, może pozwolić . 
Polsce stanąć twarzą w twarz chmurze ze Zachodu.

^sameebrmeą

ludu niemieckiego

ofieyalną wojną niemiecką 
tuałnie przyjętego traktatu 
wość — ale może om  być

aarodową11,
zainscenizowanem powstaniem 
przeciw oderwaniu od Niemiec na rzecz Polski rze­
komo odwiecznych tery tory ów niemieckich.

O wysyłkach wojsk, broni, amunicyi na kresy 
wschodnie, o zamknięciu granicy pruskiej od strony 
polskiej doniosły już telegramy.

W Warszawie — jak donosi korespondent „Cza- 
su“ — obiegają niepokojące pogłoski o zamiarach 
niemieckich co do zbrojnego wystąpienia przeciw Pol­
sce. Opierają się one na następujących danych:

Dla niemieckiego „Grenzsch»rtz<u“ na Górnym Ślą­
sku nadsyłane są masowo ubrania cywilne, aby żoł­
nierze, jako cywiliśei, wystąpili zbrojnie przeciw Po-

Cisi ntesłyctaanega ?
Sądownictwo polskie pozbawia praw tych, którzy 
skamń byt$ na katorgę przez sądy wojenne rosyj­

skie za esymsą wsfkę z caratem!
Okazi3fe się, iż cały szereg obywateli Wolnej, 

Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej jest skaranych 
w dalszym ciągu nsa pozbawienie praw ’ za to, że 
wałcząc z caratem, przez sądy wojenne skazani zo­
stali m  katorgę!!!

Niedawno w gminie Przytyk, gub. Radomskiej, 
zgłosił się tow. Mary a n Zwierzchowsłti. do sędziego 
pokoju p. Niepokojczyckiego w sprawie odkupienia 
majątku po rodzicach, którego część mu się jako 
spadek należy. P. Niepokojezycki odpowiedział, iż 
Zwierzchowski, jako były katorżaik, sęcłzoay przez 
sąd wopmuy rosyjska i pozbawiony wszystkich praw, 
nse dokończywszy wyroku więziennego (rewolucya 
rosyjska zwolniła go z więzienia), niema prawa do

lakom. Nadto związek niemiecki „Freie Yereinigimg 1̂ i posiadania żadnego majątku.
organizuje bandy uzbrojone celem niszczenia zakła­
dów przemysłowych. Wreszcie prasa niemiecka za­
leca, aby posłowie i t. zw. „Volksraty“ w prowin­
cjach wschodnich Niemiec („Ostmark") ukonstytuo­
wały się jako „parlament wschodu". Parlament ten 
ma ©głosić całe „Ostmarki”, a zatem Poznańskie, 
Prtisy Zachodnie i Górny Śląsk, jako samodzielne pań­
stwo ł wojsko ma w strojach cywilnych stawić o- 

pór Polakom,
mocarstwom ententy i pozornie także Berlinowi, któ­
ry formalnie wyprze się solidarności z tym ruchem.

A więc ma to być niejako „odruch ludowy", 
wobec którego rzekomo Berlin nawet będzie bez­
silny i na tę bezsiłę swoją powoływać się będzie, 
gdy kcaficya podniesie protest.

KoaBeya rozumie dobrze zdradziecką pobtykę rzą­
du niemieckiego...

„Niech się Polacy mają <6a baczności!“
— wyraził się niedawno marszałek Foch. — „Tak­
tyka niemiecka jest do przewidzenia. Skoncentrowali 
md ćmo Iwba na Górnym Śląsku i w Prusach za-

Próżne było tłumaczenie tow. ZwierzchoArskiego, 
że działał wtedy jako bojowiec PPS., że przecież 
walczył z caratem o Polskę, że otrzymał amoestyę 
nawet od rządu! rosyjskiego.

Dla pana sędziego przestępstwo, dokonane nie­
gdyś przeciw caratowi, jest przestępstwem jeszcze 
dziś!!!

Tow. Zwierzchowski udał śię do wyższych władz 
sądowych w Warszawie i tu ku swojemu zdziwie­
niu dowiedział się, że przedewszystMem powinien 
był do końca odbyć karę w ięzteaą, gdyż całej kary 
wskutek rewolucji rosyjskiej nie odsiedział, a dalej, 
że nrasi być oddany pod sąd wojenny Polski, który 
rozpatez>*wszy przestępstwo przeciw najazdowi car-1 skich sądów wojennych 
skiemu, podda jego sprawę łasce Naczelnika Pań- j

stwa i wtedy może mieć przywróceń r. ifcrąwd. Pomi­
mo, że tow. Zwierzchowski złożył odpisy wyroku 
sądu rosyjskiego, gdzie jest wyraźnie powiedziane, 
że należy do PPS. i że działał z rozporządzenia 
PPS., szef sekcyi, p. Miller orzekł, .iż to była szaj­
ka rabissiów, I że chyba trzeba^ czekać, aż rząd pol­
ski wyda apłnestyę!

Dla kogo? Czy dla tych, (Szięki którym rząd pol­
ski dziś istnieje i pan Miller jest urzędnikiem .sadu 
polskiego ?

Niesłychane w brutalności traktowanie w Polsce 
tych, którzy dla Niepodległości życie zmarnowali.

Wedle rozumowania sądownictwa polskiego, np. 
poseł Malinowski,. eks-minister, były katorżnik,; ucie­
kinier z wiecznego "osiedlenia z Syberyi, powinien 
być natychmiast aresztowany i ze swoim kolegą po­
słem Arciszewskim odesłany do więzienia.

A może p. Miller w niezgłębionej swojej mądrości 
prawniczej uzna, że i Naczelnik Państwa powfeten 
być postawiony przed sąd wojeimy polski za uciecz­
kę ze szpitala w Petersburgu i za akcyę bojową, 
którą kierował w okresie 1905 r.

Tak, doczekaliśmy się Niepodległej Republiki Pol­
skiej, ate ci, oo o nią z przemożnym wrogiem wal­
czyli, ci, co potępiani i szczuci byli przez własne 
rodzime kołtuństwo, ci, co po więzieniach zdrowie 
zmarnowali, są w. dalszym ciągu w oczach sądowni­
ctwa polskiego • przestępcami!

Panowie Niepokojczycy, Millerowie i inni bu po­
dobni, dają dowód, że nie myślą, me czują po pol­
sku, jeno wedle carskiego kodeks® i w duchu rosy}-
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Socyaiizm a bogactwo narodowe.
Często obija się o nasze uszy wołanie: Socya- 

Bzm cofnie kulturę wstecz do niskiego poziomu da­
wnej komunistycznej gospodarki! Socyaiizm zabije 
dążność twórczą w ludzkości, produkcya w ustro­
ju kofiektywnym zmaleje do minimum!... Wszakżeż 
niedawno rozdzierał szaty w komisy! sejmowej pod­
czas debaty nad reformą agrarną ks. Lutosławski 
z gestem Skargi nad „przepaścią", do jakiej pro­
wadzi. socyalizacya. A rozmaite „Głosy narodu", 
„Ludowe prawdy" itp. ogłupiające lud pisma i pi­
semka odbrzmiewają donośnym rezonansem i biada­
ją nad czerwonem niebezpieczeństwem...

Przyznać należy, że wobec zniszczenia, jakie 
sprawiły długoletnia wojna, • wobec braku produktów 
na rynku i szalonej drożyzny najbardziej piekącą 
dziś kwestyą jest szukanie dróg do spotęgowania 
twórczości, a wszelkie ideały, które by nie mogły 
w zadowalający sposób tego zagadnienia rozwiązać, 
musiałyby prysnąć, jak bańki mydlane!...

Czy jednak socyalizacya naprawdę uniemożliwia 
spotęgowanie produkcyi?

Nad problemem tym czytelnicy „Dziennika Ludo­
wego" mieli już sposobność zastanawiania się przy 
czytaniu o inieyatywie w ustroju socjalistycznym, 
jak i pięknego artykułu Jerzego Sochackiego: „O 
twórczości socjalistycznej".

Obecnie chcę szerzej rozwinąć zagadnienia w tym 
problemie zawarte i rozwiać płonne obawy o wy­
wołanie zastoju w produkcyi wskutek socyałizacyi.

Otóż na wstępie wypada zazn a czyć , że spotęgo­
wanie produkcyi, a podniesienie indywidualnych zy­
sków przedsiębiorczych, to pojęcia zupełnie rozbie­
żne, że przet-o z faktu wykhrczenia możliwości nad­
miernego wzbogacania się poszczególnych jednostek 
w ustroili kolektywnym nie należy wnioskować o 
zniżeniu wydatności produkcyi kollektywnej, o osła­
bieniu bogactwa narodowego w tym systemie go­
spodarczym.

Produktywność danego narodu, jego bogactwo 
zależy w pierwszym rzędzie od przyrodzonych skar­
bów przyrody w tym kraju, a następnie od ilości 
chętnych i zdolnych do pracy rąk, od intenzywno- 
śei tejże pracy, technicznego rozwoju kultury ma- 
teryalnej i stopnia oświaty ludowej.

Przyrodzone skarby natury są oczywiście czyn­

nikiem stałym, a z rozwojem kultury, ze zmianą jej 
form zmienić się może jedynie stopień eksploatacji 
przyrody przez człowieka.

Im bardziej oświecony naród, im doskonalszą jest 
technika materyalna, im intenzywniej naród pracuje — 
tem wyższe osięgnąć może1 bogactwo.

Otóż nie ulega wątpliwości, że w ustroju so- 
cyalistycznym umożliwionym będzie najszerszym ma­
som dostęp do źródeł wiedzy i nauki, i oświata 
zabłyśnie w nim niebywałym blaskiem.

Podobnie też nie odrzuca socyaiizm wcale tech­
nicznych zdobyczy kapitalizmu, któremu ten hołd od­
dać musimy, że podział pracy i udoskonalenie na­
rzędzi wytwórczych doprowadził do świetnego roz­
kwitu! Przeciwnie, dopuszczenie jak najszerszego u- 
działu robotników, pozostających w bezpośrednim 
kontakcie z  instrumentami, z  warsztatem pracy, do 
głosu w sprawach, dotyczących ich udoskonalenia 
daje gwaranęyę jak najszybszego rozwoju techniki 
gospodarczej.

Podobnie też przez koneentracyę przedsiębiorstw 
i irporządkowanie chaotycznej gospodarki, przez wy­
eliminowanie nieproduktywnych zajęć ulepszy się po­
dział pracy, wszyscy członkowie społeczeństwa sta­
ną się czynnikami produktywnymi.

Skrócenie czasu roboczego, do którego socyali- 
ści konsekwentnie zdążają, nie jest bynajmniej prze­
szkodą w intenzywnej produkcyi.

W ustroju socyaEstycznym można śmiało posta­
wić tezę, która w dzisiejszym systemie gospodar­
czym wydać się musi nonsensem, paradoksem: Im 
krótszy czas roboczy, tem bogatsza produkcya! — 
Oczywiście do pewnych granic! Karol Kautsky wy­
kazał na przykładzie cyfrowo, że w przemyśle przę- 
dzainianym możnaby przy zastanowieniu fabryk słab­
szych, a koncentracji robotników we fabrykach wię­
kszych, wprowadzeniu w nich ulepszeń technicznych 
kosztem oszczędności, uzyskanych przez zamknięcie 
przedsiębiorstw słabiej produkujących, rozmiary pro­
dukcyi potrójnie rozszerzyć, mimo równoczesnego 
skrócenia czasu roboczego grup pracujących o po­
łowę...

Reprodukcya sił robotnika wymaga należytego od­
poczynku, a przeciwnie słabnie jego produktywność 
skutkiem przeciążenia.

A dalej! Im krótszy czas roboczy, ten hygienicz- 
niej urządzony warsztat pracy (a to są wszak po-' 
stulały socjalistów), tem szczuplejszą się stanie cy­
fra  chorób, statystyka śmiertelności, które dziś tyle 
ofiar pochłaniają, utratę tylu rąk roboczych powodują!

Jeśli wreszcie dodamy do tych momentów, naj­
ważniejszy argument, a mianowicie, że w ustroju 
socyalistyczrtym nic będzie ludzi, żyjących z cudzej 
pracy, że miejsce pasożytów zajmą pracownicy, u- 
miejąęy ocenić wartość, znaczenie społeczne koniecz­
ność intenzywnej i energicznej produkeyi, to dojść 
musimy do przekonania, że socyaiizm nic cofnie wy­
twórczości, lecz owszem, spotęguje ją do stopnia 
dziś nieznanego, zapewni narodowi niesłychane bo­
gactwo, z którego będą mogli wszyscy czerpać ob­
ficie, bo w miarę zasług każdy będzie dopuszczony 
do udziału w wartościach wyprodukowanych.

m . w . a.

i m  ra fii s l i i i .
„New-York Herald" z 13 maja donosi, że 

konfereneya pokojowa wyznaczyła wczoraj ko- 
misyę d la  spraw  Bałtyku. F ra n c ję  będzie repre­
zentow ał M. K am m erer, a S tany Zjednoczone— 
Dr. Morrison. Anglia będzie m iała 4 delegatów: 
Esm e Howard, gen. Thw aite, adm ira ł Hope i 
W illiam  Goode. Można przypuszczać, dodaje 
New-York H erald, że zostanie -wysłana na B ał­
tyk  flota sprzym ierzona ,i że zostanie utw orzona 
pew na ilość batalionów  piechoty z wojsk koaii- 
cyi. Są podstawy do m niem ania, że jest zam ie­
rzona akeya na Piotrogród zarówno od lądu, 
jak  od m orza.

W  hotelu  Crillon odbyła się konfereneya 
między pułk . Iiouse a delegatam i republiki u- 
kraińskiej, pp. Sydorenko i Panejko w obecno­
ści senatora am erykańskiego Jam es H am ili, Dr. 
Biłyka i M. Iw ana Fetcuszewieza, delegatów u- 
k ra ińsk ich  z Am eryki i Kanady. T u  m iała  m iej­
sce w ym iana zapatryw ań na wszystkie sprawy, 
dotyczące republik i ukraińskiej.
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ZŁOTE FELKU
NOW ELA.

(Ciąg dalszy).
— Przyjechała p an n a  Fe... el... próbow ał 

wygłosić, ale  n a  głowę sp ad ł m u  dam ski żakiet, 
równocześnie pod moje nogi potoczył się aksa­
m itny  tok i ja k  złotowłosy h u ragan  do pokoju  
w padła Felka.

— Felka p rz y je ch a ła !
Nie m ogła lepiej w ybrać pory  d la swych 

odwiedzin, jeśli m iała  m i spraw ić praw dziw ą 
przyjem ność. W  pokoju zrobiło się jaśniej od 
jej włosów złotych, oczu błyszczących, uśm iechu 
beztrosknego.

Sm utek m elancholia , przygnębienie uciekły 
jakby w  przerażeniu  przed zwaryowran ą  wesoło­
ścią Felki.

Śm iałem  się Rozradowany jej w idokiem , h u ­
m orem  i w erw ą z ja k ą  przewróciwszy się na  
otom anę biła  w n ią  nogam i w ykrzykując :

— Felka przyjechała, Felka przyjechała, zło­
ta  F elka przyjechała!

Znając Felkę w iedziałem , że dopóki nie 
przejdzie jej paroksyzm  wesołości, n iem a po co 
występować z py tan iam i. Zacząłem się k rzątać 
koło sam ow ara, nalew ając herbatę, w yjm ując 
z szafki kieliszki, koniak  i alberty . Spoglądałem  
przytem  co chw ila  n a  Felkę, k tóra tym czasem  
leżąc na  o tom anie z ok ru tnym  ferworem  gwi­
zdała jakiegoś m arsza, w ybijając ry tm  nogam i

i rękam i.
W ydaw ała m i się jeszcze ładniejszą niż pier­

wej. Niewiem, czy dlatego, że jej daw no nie 
w idziałem , czy dlatego że napraw dę w yładn ia­
ła , dość, że zaim ponow ała m i Felka swoją u ro ­
dą. Zapewne, że przyczyniał się do tego nie 
m ało  strój całkiem  różny od jej daw nych toalet. 
F elka  nie m iała , jak  niegdyś byw ało, pow ycią­
ganej spodniczyny nieokreślonej barw y i różo­
wej bluzki z czerw oną k raw atką, ty lko  ładnie 
zrobioną suknię z m iękkiej wełny, n iepsu jicą 
niczem bajecznych lin ii jej figury. Dawne „pa­
ryskie" trzewiczki z chronicznie wykrzywionem i 
obcasam i, zostały również zastąpione zgrabnem i 
boks-calfam i. Krótko m ówiąc n ab ra ła  nietylko 
urody  ale i elegancyi.

Postaw iłem  filiżanki n a  niskim  sto liku  obok 
otom any, przysunąłem  d la siebie fotel i czeka­
łem  aż Felka nabierze ochoty do m ówienia.

Ale jej się nie spieszyło. Usiadła na  otom a­
nie umieściwszy ko lana pod  b ro d ą  i przyglądała 
się pokojowi i całem u urządzeniu, chcąc wido­
cznie zbadać czy się co nie zmieniło.

— To było, i to  było, to  też takie sam e, ten 
dyw an nowy.

Chwilę przypatryw ała się kopii Ledy z łab ę­
dziem, ale w idać nie przypadło jej do gustu, 
zdecydowała, że to  świństwo i na  tem  ukończy­
ła  przegląd.

— Teraz niech pan  mówi, co się z panem  
działo, wszystko od początku, — zagadnęła 
wreszcie w lepiając we m nie błyszczące oczy.

Zacząłem pokrótce opowiadać o mojej po­
dróży i powrocie.

— Zresztą n ic u  ranie nowego przez ten 
czas nie zaszło, — kończyłem  — te sam e zaję­
cia, tak ie sam e dnie jedne po drugich przycho­
dziły tylko... Felka nie przychodziła. Nie przy­
chodziła, bo Felka m a swój dom, swoje gospo­
darstw o, swego męża, — powtarzałem  śmiejąc 
się, —- przez n ią  niegdyś w ypow iadane słowa.

Ale w  Felce raptem  zgasła wesołość, wycią­
gnęła się n a  otom anie i w patrzona w sufit le­
żała n ieruchom o; po chw ili zerw ała się i w la­
wszy m oc koniaku  do herbaty , w ypiła ją  je­
dnym  tchem .

Oczy już m iała  chm urne a na tw arzy ciem­
ne rum ieńce — zoryentow ałam  się, że istnieje 
jakaś tragedya.

Jeszcze nie wystylizowałem  w m yśli py tan ia, 
k tóre by m i najprędzej pozwoliło wedrzeć się 
w  tajem nicę, gdy Felka poczęła mówić gw ał­
townie :

— T ak, m am  dom, m am  gospodarstwo, 
m am  m ęża i m am  już dosyć; ucieknę od tego 
i n ie wrócę, nie wrócę, za nic w św iecie!

— Gdzie, dok ąd ?
— Pojadę do W arszaw y i...
— I zejdziesz n a  nędzę, przerw ałem  poiryto­

wany.
— Nie — zaprzeczyła Felka, k tó ra  usiadła 

i zaczęła m ówić spokojnie, — nie zejdę na nę­
dzę. Sam a nie jadę, jedzie sześciu takich, co 
grają po restau  racy ach, a ja  pojadę z nim i i 
będę śpiewać w ich orkiestrze. Im  właśnie trze­
ba było takiej z głosem a ja  m am  głos.

— Kto ci to  powiedział ?
(C. d. n.).
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Posiedzenie Tymczasowej Rady miejskiej
0 przyszłość m iasta Lwowa.

Na czoło obrad wczorajszych wybiła się spra­
wa przyszłości naszego miasta, podniesiona w 
obszernie umotywowanych wnioskach tow. dr. 
Loewetnlierza.

Pozatem, wpłynął tak długi szereg wniosków 
nagłych w najrozmaitszych bieżących sprawach 
miasta, że znów wypełniły one przeważną część 
posiedzenia.

Na wstępie r. Florsch domagał się interwencyi 
u Rządu, aby dostarczono surowca dla przemy­
słu i rękodzieła. R. WezeSak poruszył sprawę 
przywozu węgla, którego brak zupełnie dla celów 
przemysłowych. R. Tkacz występuje przeciw wy­
wozowi surowców do Krakowa. W sprawie tej 
zabrał głos także r. Laskownlekl, piętnując fakt, 
że Lwów stale jest krzywdzony — materyały bu­
dowlane przechowuje się w Krakowie, a najwię­
cej zniszczona część kraju cierpi na tern dotkliwie. 
Mówca kładzie nacisk na konieczność przeniesie­
nia urzędu odbudowy do Lwowa.

W tej sprawie przemawiał też tow Tonm.
Dobił nem wyrażeniem dążeń mieszkańców kre­

sowej stolicy, która, mając przyrodzone warunki 
pięknego rozwoju, pragnie jak najspieszniej pod­
nieść się z wojennej nędzy i zniszczenia — było 
przemówienie tow. dr. Loewenherza, po którem 
uchwalono, wśród hucznych oklasków, szereg 
wniosków mówcy.

Podajemy je, z powodu braku miejsca, nieco 
streszczone:

i.
Władze ty bezzwłocznie wrócić do 

Lwowa.
Zważywszy, że dobro świeżo oswobodzonej 

Rzeczypospolitej Polskiej wymaga, aby ludność 
i kraj pO: strasznych katuszach doznały bezzwło­
cznie czynnej i skutecznej pomocy i w tym 
kraju wprowadzono dobrze zorganizowaną, sprę­
żystą. sprawiedliwą o czynnik obywatelski opar­
tą administracyę,

Zważywszy, że ludność ta ma prawo żądać, 
aby jej informacye, żale i wnioski były wysłuchi­
wane, stanowiły podstawię i dyrektywę dla władz, 
że ludności natychmiast trzeba dać pradę 1 moż­
ność ardbkowania w odpowiednich warunkach, 
uruchamiać koleje i warsztaty pracy,

zważywszy, że celem spełnienia powyższych 
pode lawowych obowiązków konieczną jest cią­
gła i istała styczność ludności z władzami krajo­
wymi,

zważywszy wreszcie, że dobro Lwowa i inte­
res Polskości 'wymagają bezzwłocznego powro­
tu powyższych #wfadz i instytueyi i że dzięki 
sukcesom Wojsk naszych powrotowi temu nic 
nie stoi na przeszkodzie i nic nie mogłoby już 
usprawiedliwić dalszej zwłoki.

Rada miasta Lwowa wzywa stanowczo i bez­
warunkowo Generalnego Delegata, p. Gałeckie­
go, delegatów ministerstw, Radę przyboczną i 
wszystkie krajowe władze i instytucye, których 
działalność rozciąga się na tę dzielnicę, by na­
tychmiast wróciły do swej siedziby tj. do Lwo­
wa względnie tu się przeniosły.

II.
O odbudowę miasta i kraju.

Kreśląc katastrofalne położenie zrujnowanego 
.wojną kraju, mówca podnosi, że bezzwłoczne, 
pozbawione wszelkiego biurokratyzmu, ustalenie 
i wynagrodzenie wojennych szkód i świadczeń, 
uruchomienie kolei, rolnictwa, przemysłu, ręko- 
jdziiaia i foandlp! i odbudowa kraju są koniecznością 
nieodzowną. Władze cywilne i wojskowe winny 
|w myśl ustaw o ustaleniu szkód i świadczeń wo­
jennych bezzwłocznie szkody i świadczenia u- 
stalść, a w myśl ustaw o rzeczowyc hfświadeze>- 
niach wojennych natychmiast wynagrodzić wo­

jenne świadczenia, dalej Rząd winien uruchomić 
i potworzyć we Lwowie instytucye, mające za 
zadanie umożliwienie odbudowy i uruchomienie 
i zaopatrzyć je w odpowiednie fundusze, winien 
rozpocząć sam planową i celową odbudowy i wy- 
budowę. Rząd i Sejm winny jak najrychlej przy­
gotować i wydać ustawy o wynagrodzeniu wo­
jennych szkód, o odbudowie i wybudowie pro­
dukcji, o ochronie praejyf i o równomietrueni rozło­
żeniu powinności wojskowej i obowiązku świad­
czeń osobistych i rzeczowych na wszystkie czę­
ści Rzeczypospolitej. Rada miasta Lwowa wzywa 
Sejm, Rząd, władze wojskowe, by w tej mierze 
zarządziły wszystko, co należy i wzywa Magistrat 
miasta Lwowa, by w swoim zakresie działania 
odpowiednie kroki poczynił.

III.
Stworzenie komisy! obrony -przyszłości Lwowa.

Rada miasta Lwowa stwierdza z tiuu^  i rado­
ścią, że bohaterska ludność Lwowa zapoczątko­
wała obronę tego kraju' i przez to umożliwiła o- 
bronę tak świetnie przeprowadzoną przez dzielne, 
waleczne wojska. Z radością stwierdza, że znaczna 
część kraju jest oswobodzoną. We własneyi pań­
stwie, wobec sprzyjających warunków i korzy­
stnego położenia Lwów może i powinien stać 
się ogniskiem kultury i dbbrobytu i pomnożycie?- 
lem polskości — jeśli dziś już bez straty chwili 
czasu polskie społeczeństwo, Sejm i Rząd wspól­
nie z Reprezentacyą miasta rozpoczną dobrze ob­
myśloną i celową akcyę w obronie przyszłości 
miasta Lwowa. Akcya ta wymaga ciągłości, inten- 
zywności działania i ciągłego kontaktu między 
Radą miasta a czynnikami miarodajny: fjj. ogółem, 
społeczeństwa; winna ona iść w dwojakim kie­
runku: w pozytywnym przez badanie i stwarzanie- 
podwalin pod lepszą ekonomiczną przyszłość Lwo­
wa tudzież przez stanie na straży, interesów: i 
miasta, jako "stołecznego gł\fdu tej części Rzeczy 
Pospolitej Polski i w negatywnym, zapobiegają­
cym zbytniemu centralizmowi i opuszczaniu mia­
sta przez właSjja i Instytucye. Rada miasta Lwowa 
wybiera specyalną
Komisy? obrony przyszłości stołecznego miasta 

Lwowa,
w skład której wchodzą:

1) całe Prezydyutn, 2) wszyscy posłowie — 
radni miasta Lwowa, wreszcie 3) 20 radnych 
miejskich.

Korni,syi tej porucza Rada miejska baczenie, 
by postulaty w powyższych wnioskach zawarte, 
zostały urzeczywistnione, podejmowanie w tym 
kierunku inieyatywy, badanie warunków, opraco­
wanie planu działania, przeprowadzenie organi- 
zacyi, utrzymanie- kontaktu z ogółem społeczeń­
stwa, z Sejmem, Rządem, władzami i instytueya- 
mi. Zleca się Komisyi-Ma^e, by na następnem po­
siedzeniu Rady miejskiej zaproponowała człon­
ków tej komisy!".

Zkolei r. Were zezyński zaprotestował przeciw 
pokrzywdzeniu Lwowa przy budowie dróg wo­
dnych Wisła—Ducstr i wniósł w tej kwestyi, 
by bezzwłocznie': czyniono starania o należyte 
uwzględnienie przy. ści ekonomicznej Lwowa.

R. Brodadki proponuje utworzenie w gmachu 
b. szkoły Radeckiej, szkoły podchorążych.

Oba wnioski aprobowano.
O bony na chleb dla niezamożnej ludności

Sprawę bonów na chleb po zniżonych cenach 
dla niezamożnej ludności poruszył r. Maksymo­
wicz, poparty przez tow. Chrysławskiego. Po­
stanowiono przez posłów lwowskich poczynić w 
tym kierunku starania u rządu, równocześnie też 
domagać się energicznej walki z paskarstwem.

Przed porządkiem dziennym odczytał sekre­

tarz Rady pismo od m. Wilna, zwracające się z 
serdecznymi wyrazami do reprezentacyi Lwowa.

Nakoniee przystąpiono do porządku dziennego. 
Ugodowo załatwiona została sprawa zapłaty po­
życzki, zaciągniętej w r. 1908 na zakupno dzieł 
sztuki dla Galery! m. — następnie uchwalono roz­
pisanie konkursu na posadę inspektora dóbr miej., 
zatwierdzono wybór r. Boi. Lewickiego na prze­
wodniczącego dyrekeyi m. Kasy Oszczędności, i 
załatwiono ostatecznie sprawę zaspokojenia pre- 
tensyi fundacyi Zakładu im. św. Łazarza.

Nowe nazwy n!tc.
Po ■ obszerniejszym, historycznemi reminiscen- 

cyami urozmaiconym referacie r. Obmińskiego, 
uchwalono bez dyskusyi, wśród gorących okla­
sków, zmianę nazwy ulicy Karola Ludwika na 
„ulicę Legionów** i ul. Polnej na ul. ,Jywowskich 
Dzieci". /

O mandaty dla robotników miejskich.
R. Obmiński referował sprawę przyznany man­

datów radzieckich robotnikom zakładów miejskich 
i oświadczył się imieniem komisji prawniczej prze­
ciw dopuszczeniu tych robotników do rady.

Za dopuszczeniem robotników miejskich do ra­
dy przemawiali tow. Loewerbtera i Stupitieki, prze­
ciw1 r. OWĄ i Zawojski.

Sprawa została wywołana tern', że Rada Rob. 
naszej party i zgłosiła jako swego kandydata do • 
rady tow. Wł. Laskowskiego z elektrowni; Mimo 
przekonywujących,1 i wymownych argumentów, re­
da przeciw głosom naszego klubu oświadczyła 
się za pczhswińtCefm robotników miejskich prawa 
zasiadania w radzie.

Po załatwieniu leszcze paru drobnych spraw, * 
posiedzenie zamknięto.

1
WARSZAWA. 27 maja. (Pat). Na wczorajszem

poisedzeniu sprawozdanie komisy i wojskowej, - 
dotyczące projektu ustawy o tymezasowem
zaopatrzeniu wdów .1 sierot po wojskowych 

wojska polskiego,
przedstawił poseł Matakiewicz. •

Komisy a uchwaliła wniosek posła Moracscw- 
sMego, aby zaopatrzenie objęło także wdowy i 
sieroty po legionistach polskich i żołnierzach in- 
hych fó m m yi polskich, które się utworzyły jesz­
cze przed 1 listopada zeszłego roku. Mówca pod­
nosi, że ta ustawa jest tylko ustawą tymczasową. 
Ministerstwo ma w najbliższym czasie przedło­
żyć ustawę definitywną,
v W glosowaniu przyjęto wniosek posła Bagiń­

skiego 0 0  do podwyższenia zaopatr e ha dla wdów 
'i sierot po szeregowcach, i poprawkę posła Ba­
gińskiego co db uwzględnienia rodziców, którzy 
utracili żywiciela.

Przy trzecim punkcie porządku dziennego, to 
jest sprawie
stabillzacyl i wynagrodzenia nauczycieli szkół 

powszechnych,
.pos* tow. Smulikowski oświadczą, że komisy a 
uchwaliła zatrzymać w ustawie -wydzielenie nau- 
iczycielom dwóch morgów ziemi z tą zmianą, 
że te dwa morgi daje się kieipwnikowi szkoły, 
innym zaś nauczycielom tylko w miarę możności. 
W zamian za ziemię nauczyciele otrzymywać bę­
dą równoważnik pieniężny. Gminy, które n!e będą 
mogły ponosić ciężaru wydzielenia, ziemi nauczy­
cielowi, będą subweneyonowane przez państwo.

Po dyskusyi przyjęto artykuły od 1 do 7 włą­
cznie. Przyjęto następnie dwie poprawki tow. Smu­
likowskiego i Iposła Moczydłowskiej, a potem re­
sztę artykułów.

n̂ e y y j f  Czarny książę
i j p l  I w s l l  im ®  Lytiia S atom onew a -  P aw e ł Wegener

W słynnym 
dramacie 

tym kreują 
główne ręle
pierwszprz. ‘ 
art. dramat, 

exellence zespołu arty- 
styczno-muzycznego. —
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Spił
U& mogiłę ś. p. Kel. Michała Bachmana.

Ze światowej zawieruchy 
W ydobyłeś się szczęśliwie. —
W tem  dochodzą straszne słuchy,
Szum ią w uszach przeraźliw ie,
Serce pęka z żalu, holu,
Myślom nie chce się uwierzyć,
By tak  nagle — tam , n a  polu 
Z śm iercią m iałeś się sprzym ierzyć l.«
Uderzyła ku la wroga 
I śm iertelną d a ła  ranę,
A że długą by ła droga 
1 organizm  krw ią  b y ł zlany,
Nim dowieźli Cię do Lwowa 
W  drodze już um knęło  życie - -  
I m ogiła znów gotow a:
Snąć czekała na  Cię skrycie.
0  Nie usłyszysz już w niej skargi
* Na macoszy świat,

Nie przem ów ią więcej wargi 
Gdyś fundam ent rad  

K ładł "pod now y św iat — uczciwy,
A nie pełen zdrad  —

Po pod św iat nam  spraw iedliw y,
~ Gdzie człek człeku bratl... ' n ' %

Śpij spokojnie, Bracie drogi 1 
Nie m yśl o nas, Przyjacielu!
Cios dosięgnął nas zbyt srogi,
O płakuje Cię z nas wielu.
Boś by ł d la nas ukochany,
Koleżeńśki i serdeczny
1 przez w szystkich uw ielbiany —
Dzfś odchodzisz... n a  sen w ieczny!...
Gdy tak  chciało Przeznaczenie,
Żeś pad ł w , boju w swoim  kraju,
Mając swoje "otoczenie,
W  życia wiośnie, w iośnie-m aju —
Niech Ci ziem ia, k tórąś bronił,
K tórąś kocha ł nad swe życie,
Lekko będzie — boś nie stron ił,
Gdy słyszałeś a rm a t wycie.

Za odwagę m asz zapłatę,
Jak ą  wielu z W as 

Już p o b ra ło : łzy-dukaty,
B ohaterskie: „Cześć!“

I swój ^kąc ik41 na  cm entarzu 
Czysty i bez zmaz —

Pokoleniom  go przekażą,
Hołd m u każą nieść!...

Lwów, 28 m aja 1919.
Antoni Szymański.

Wszeehpatska obłuda.

/ / o  t  f i n t /  z  d n i a .
Lwów, 28 maja.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W czwartek, 29 maja o godz. 3 popołudniu „Pań 

Jowiaiski*, komedya w 5 aktach Aleksandra kredry.
z cz wartek, 29 maja o godz. 6*3S wteczór „Halka1*, 

opera w 4 aktach St. Moniuszki. W partyi tytułowej 
wystąpi Helena Moyseowiczowa.

W piątek, 30 maja o godz. 630 wieczór (nowość) 
, Rzeczywistość”, komedya w 3 aktach Bolesława Gor­
czyńskiego. . .

W sobotę, 31 maja o godz. 6 30 wieczór „Lyzistra- 
ta“, operetka w 3 aktach Pawła Linckiego.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W- czwartek, 29 maja o godz. 3*30 popoł. „Pro 

urator w opałach11, farsa z francuskiego; „U malarza11, 
drobnostka; „Listy miłosne", żart; „Wielbiciele11, ko­
medya z kupletami.

W czwartek, 29 maja o godz, 7 wieczór „Aktor 
bez zajęcia'1, komedya; „Tajemnica11, farsa St. Dobrzań­
skiego; „Biedna dziewczyna11, wodewil Lindaua i Kre- 
mera z muzvką Kuhna. . , .

W piątek, 30 maja o godz, 7 wieczór „Grajek , 
obrazek Ź. Przybylskiego; po raz pierwszy „V/ zielo­
nym gaiku11, komedya Ż. Przybylskiego; „Biedna dziew­
czyna11, wodewil Lindaua t Kremera z muzyką Kuhna-

Należeliśmy do tych dzienników, które pierw­
sze przyniosły wiadomość o prośbie gen. Iwasz­
kiewicza o dymisyę. Motywy tego kroku były 
nam już wówczas znane, nie chcieliśmy ich jed­
nak podawać, aby w szeregi wojska nie wpro­
wadzać niepotrzebnego fermentu.

Dziś endeckie gazety całej Polski podają, że 
motywem, który prośbę o dymisyę wywołał, 
miał być rozkaz wstrzymania ofenzywry. (Cbce- 
się przez to podburzyć opinię przeciw naczel­
nemu dowództwu. Red.).

TEATR ŚWIETLNY „APOLLO":
Dziś Lwów-Wilno, aktualne zdjęcia z terenów walk 

naszych wojsk bohaterskich. 474—5

„CZWÓRKA8. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i dnie następnych powtórzenie premiery pro­

gramu II. w świetnem wykonania: Andy Kitschmann, 
Niny Nervai, Michałowskiego. Windheima i Kalicińskie- 
go. Początek o godz. 630 wiecz. Bilety wcześniej do 
nabycia u WP. Schayerowej 'pl. Marzacki 6. Na salf 
krzesła, nie stoliki.

POGRZEB tow. Michała Baćhimana, sierżanta 
49 pp. Strzelców lwowskich, poległego śmiercią 
^bohaterską pod Glinianami obok Lwowa, odbędzie 
isię dziś, we czwartek, dnia 29 hm., o  godzinie 
5 popołudniu, ze szpitala załogi przy, ul. Łycza­
kowskiej.

*
Organizacya drukarzy lwowskich zaprasza 

wszystkich swych członków do wzięcia gremial­
nego udziału w pogrzebie kol. M. Baehmana, b. 
członka Wydziału Stów. „Ognisko “ oraz innych 
Stów. drukarskich.

*Rada Robotnicza m. Lwowa zaprasza do licz­
nego udziału w pogrzebie tow. Michała Baehmana, 
który zginął w walkach bohaterskich pod Lwo­
wem, wszystkich towarzyszy partyjnych.

W SPRAWIE POPEŁNIANYCH NADUŻYĆ. 
Od pewnego czasu coraz częściej zdarzają się 
wypadki znęcania się nad ludnością żydowską 
i "grabieży jej sklepów. W tej sprawie interwe­
niowało już prezydyum miasta u komend miej­
scowych i u gen. Iwaszkiewicza, interweniował 
też tow#fc)os. Hausner. Władze zarządziły już 
wszystko, aby tym nadużyciom położyć kres.

Od siebie chcielibyśmy zaapelować do całego 
społeczeństwa, aby użyło swego wpływu i po­
parło zarządzenie władz. Jest bowiem . poniżej 
godności narodowej i zniewagą honoru żołnie­
rza polskiego takie postępowanie.

WIELKI KONCERT z udziałem najwybitniej­
szych sił artystycznych urządza Związek praco­
wników kolejowych we czwartek, 29 maja w sali 
Sokoła II., przy ul. Szeptyckich. Piękny cel: po­
ratowanie zdrowia zmęczonych i wynędzniałych 
dzieci — powinien zgromadzić wszystkich miesz­
kańców dzielnicy, tembartiziei że w wieczorze 
biorą udział najwybitniejsze siły artystyczne na­
szego miasta: PP. Hodakowska Jadwiga, art. op„ 
HBarwińsid Henryk, art. dram., Kowalska Wanda, 
pianistka, Kozłowski Janusz, art. dram., Łowczyń- 
ski Tadeusz, art. op., Moyseowiez Helena, art. 
op., Trusiówna Marya, skrzypaczka, Wemicz Ja­
nina, art. dram., Zudar Mieczysław, art. pp., oraz 
art.-amator p. Wesołowski. Początek o godz. 7 
.wieczorem. Bilety jptof 9,- 5 i 3 kor. przy kasie lub 
w  Związku kolejarzy.

Otóż z autoratywnego źródła "się dowiadu­
jemy, że r a s fe u  wstrzymania obecnej ofensy­
wy absolutnie nie było-

Natomiast wszechpolscy zabiegali o to, aby 
dowództwo armii „^sshód“ objął inny, milszy 
im generał, zaś gen. Iwaszkiewicż miałby objąć 
podrzędniejsze stanowisko.

Widać intryga wszechpolska została udarem­
niona, skoro gen. Iwaszkiewicz pozostaje na do­
ły chczasowcm stanowisku.

Zgromadzenie sprawozdawcze
tow ' posła ARTURA HALSIE *A

odbędzie się
w sobotę, dnia 31 maja o godzinie 6-ej wiecz.

w sali ratuszowej. ___

Aprowizacya miasta.
MĄKA. Zarząd miasta zawiadamia, że w ty­

godniu od dnia 1 do 7 czerwca wydawać będą 
sklepy miejskie, rejonowe i konsumy na kartki 
mączne-oznaczone nr. 3 zamiast, jak dotychczas 
pół kg. — mąkę amerykańską białą w ilości 
po 1 kg. po cenie dotychczasowej t. j. 4 30 kor. 
prócz kosztów opakowania. Prócz tego sprzeda­
wać będą sklepy miejskie, rejonowe i konsumy 
po 1 kg. mąki białej na te oocinki chlebowe, 
które z powodu zredukowan.a wypieku chleba 
dla małych zapasów mąki chlebowej o 10% 
nie będą mogły być zrealizowane.

D e p e s z e .

Paderewski w Paryża
WIEDEŃ 28 maja. (Pat.) (KB z Paryża). Pre­

zes ministrów Paderewski przybył wczoraj wie­
czorem do Paryża. W rozmowie z współpra­
cownikami dziennika „Matina oświadczył Pa­
derewski, że przybył do Paryża po to, aby 
wskutek polecenia Sejmu polskiego prosić alian­
tów u upoważnienie do użycia armii polskiej me­
tyl ko przeciw bolszewikom, ale także i przeciw 
Ukraińcom. Paderewski spodziewa się, że temu 
życzeniu stanie się zadość. f '

Wręczenie Austryl warunków pokojo-ych 30 hm.
WIEDEŃ. 28 maja (Pat.) (Iiavas). Rada 

czteru postanowiła wręczyć dfiegacyi ausirya- 
ckiej dnia 30 bm. w południe warunki traktatu.

Kwesty a Rjeki nie była przedmiotem roz­
praw na zbiorowem posiedzieniu.

Gen. Haller do żołnierzy i dowódco’//.
WARSZAWA 28 maja. (Pat.) Gen. Haller 

ogłosił rozkaz dzienny do Żołnierzy, w którym 
podnosi bohaterstwo wszystkich wojsk walczą­
cych na wschodzie, zasługi poszczególnych do­
wódców

I kończy: „Żołnierze! Wierzę, że nadal wy­
tężycie wszystkie siły i doprowadzicie do osta­
tecznego zupełnego zwycięstwa na chwałę'Rze­
czypospolitej. Naprzód !".

Komitet Roboto. „Dzieci na wieś”
odbędzie posiedzenie dziś, w czwartek o godz. 
3 popołudniu w sali ratuszewej,

Wzywamy wszystkich członków, aby punk­
tualnie przybyli.

W a O E S L 6 ŚE ,' M
Za rubrykę tę  redakeya nie odpowiada.

ZMIANA MIESZKANIA!

M e s . Sr. O. i i S L i . E S
od I czerwca ud. Podlewskiego 9. 484-2

WffUff JTOi W a a l »  j n i D i a r m o n i i  o t o . t © a t r uRlnO „LEW Od poniedziaihii 30 mała do 2 czerwca

Rsleżna-hlsteryczka O braz 
ż y c ia  

w 4-ch 
a k ia c h

Nadto wesoła komedya w 2 
— aktach —

B u m M e r z y
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Zaklejenie sielanki poznańskiej.
W  Poznańskiem  wpływy polskich socyali- 

stów są m inim alne. Niepodzielnymi panam i są 
tam  kleryka ii i wszechpolacy. W ybory są tam  
niepotrzebną form alnością, bo kom itety wy­
borcze m ian tają posłów.

T ak  się stało i obecnie, zawarto kom pro­
misy i spokojnie czekano na dzień wyborów. 
Aż ‘ tu  P. P. S. staw ia swoją listę z tow. 
Moraczewskim na czele i ośmiela się urządzać 
zgromadzenia.

Łatwo zrozumieć jak i popłoch w kołach 
klery kal no - en serowych w yw ołała wiadomość, 
że tę pajęczą tkan inę  kom prom isów i m isterne 
konszachty zam ierzają oświetlić nasi towarzysze 
na publicznych wiecach. Że zam ierzają wykazać 
klasie robotniczej do czego chcą jej nadużyć

przed możliwością przekonania zebranych przez 
naszych mówców, wiedząc doskonale, że takie 
pogwałcenie w ołnośd  słow a przed w yboram i 
wywoła tylko niesm ak w  obozie aranżerów , 
a ©burzesie wszystkich uczciwych ludzi, tow a­
rzysze nasi z pew ną pogardą i lekceważeniem 
patrzyli na zaperzonych, o tum anionych, wrze­
szczących, grożących laskam i, parasolam i. Przy­
pom inały się pierw ociny ru ch u  socjalistycznego 
w Galicy i, gdzie księża wzywali wiecowników 
najpierw  do odm ówienia litan ii a  potem  d» 
bicia socyałów. Po dwu godzinach hałasów  
zjaw ił się prezydent polieyi p. Rzepecki (który 
jest zarazem  kom isarzem  wyborczym) i roz­
w iązał zgromadzenie.

W obec tej aw antury  inscenizowanej szcze-
ich dotychczasowi przywódcy, jaki istotny in~ gółowo przez klerykałów  nie odbyli już nasi
teres w wyborach sejmowych posiada k lasa ro ­
botnicza. Strach ich ogarnął. Jak to  ? Publicznie 
w biały dzień socyały nas zaatakują. Zaatakują 
nasz kom prom is, przeciw  którem u i tak  b ar­
dziej uświadom ieni robotnicy, uczciwi ludzie, 
burzyć się zaczynają4? Niepodobna do tego do­
puścić,

P lakaty  zapowiedziały zgromadzenie w nie- 
zielę o 12-ej w sali Seidia, o 6 tej wieczór w

towarzysze drugiego wiecu wieczorem na Sie 
lance, na k tó ry  zjawiło śię praw ie 10.000

uczestników z wyrażam hasłem zabicia tow. 
fółoraezettfshiego

N atom iast odbyło się zebranie członków 
P. P. S., na którem  staw iło się przeszło 200 
towarzyszy i towarzyszek i na  k tórem  tow a­
rzysze Moraczewski i Arciszewski wygłosi: i re­
feraty i oświetlili przyczyny wściekłości re- 
akcyi, W  poniedziałek wygłosił tow. Mora­
czewski półtoragodzinną mowę kandydacką w 
przepełnionej sali Seidia, w tej samej, w której 
go poprzedniego dn ia nie dopuszczono do 
głosu. Przem ówienie towT. Moraczewskiego po­
dam y w najbliższych num erach. A przecież 
idea socjalistyczna znajdzie drogę do Poznania. 
Krzykiem n ie pokona n ik t w ielkich idei.

Obecnie rozsiewa się k łam stw a o sojuszu 
socyałistśw  z Niemcami, aby zdyskredytow ać 
w i e i d e ę  polskiego socyalizmu. Z nana to 
w dziejach ru ch u  robotniczego m etoda. Nic 
jednak  go n ie pow strzym a i zaścianek po­
znański zostanie objęły socyalistyczna myślą.

Z sacfalistf eziil Francy!
Zgrubsza powiedziawszy, życie socjalistyczne różnorodnym  ruchu, jak im  jest w alka proleta- 

1 syndykalistyczne od czasu wojny, a głównie jry a tu , zależna od ty lu  w arunków  ekonom icznych 
od jej niby... zakończenia — n ab ra ło  tu  siły \ i politycznych, przew idyw ać m ożna najrozm a-

----- ' -----  itsze rozbieżności i przeciwstawienie się najrozm a­
itszych tendencyi — jednak  dążenie do jedności

Sielance. Na p lakatach  była zapowiedź, że uu ™  ŁU
przem awiać będą posłowie do Sejmu: T o w .i m erw ytie j. W  łom e p arty , socyalistycznej wre 
Mc-aezewsbi i Żuławsfti. Trzeba zawczasu ro- w alka -“ eustanna m iędzy ideologią reform ,sty 
łb u jać  cały Poznań i podszcztić go przeciw  i 0* " *  1  ^ o t o c y j n s ,  to  sam o «« odbyw a i w
socjalistom  a więc przeciw tow. Moraczew 
skiemu. Pom ocą do tego był szereg kłam stw , 
drukow any system atycznie w pism ach poznań

ru ch u  przeważa.
W  m iarę rozwijających się obecnie przeo­

brażeń kon tynen talnych , na  m ocy deeyzyi kon- 
ferencyi pokoju — niezadowolenie w m asach

łonie syndykatów  robotniczych, inaózej powie­
dziawszy w Konfederacyi Pracy. Pom im o całego 
natężenia w alki — widoczną jest jednak  ten-

skłęb od dłuższego czasu o ' * » ? » »  nierozproszkowyw ania . s i ł  i ze s tro n y l rośnie." W  "tern* nowem organizow aniu św iata
czewskie*© żywiołów um iarkow anych w organ izacjach  d a - |— pro leta ryat francuski widzi nowe zarzewie
^  w "  brasie poznańskiej wyrósł tow. Mora-.’f  si$ czuć coraz wi«ksiEe odchylanie się n a  wojenne P ro le tarya t francuski nie chce też tłu - 

czewski na olbrzym a wszechwładnego. Skinie j lew »- , . . jm ic  rucbn  bolszewickiego w Rosy, uważając,
palcem a Gdańsk i U kraina należy do P o lsk i.! . f u g u j e  na wielką uwagę w tym  ru ch u  że jest on spraw ą w ew nętrzną państw a rosy,- 
Skinie palcem a Gdańsk należy do Niemiec rob o tm ez jm  zacieranie ostrości kantów  pom ię-1 skiego -  do nterw eneyi zas chciałby go po- 
a ITki n-i do Rosvi c v Czech Na jedno ie"o dz>' syndykalizm em  (ruchem  zawodowym) fran- pełniąc zainteresowany m iędzynarodowy kapitał, 
słowo powstanie m ilion w o jk a , lub  "e  ^  ^ rs y d le m  p a r t i i  s o c ja l is ty  P rzeaw n y  jest leż okupacyi S a a o ;  i P a b ly n a tu

now ania ca- 
mie

stanie. Pełne czy puste kasy państwowe, pet- I H P i t e g o  skoordynow an
„e  czv puste spichlerze, rew olucyjny czy reak- N °  ruchu  robotniczego ponoś, w głównej 
cyjny ' nastrój ludności, taniość czv drożyzn a ™  o ry e n acy a  obecnej party : socjalistycznej w 
te  wszystko było w rekach  tow. Moraczew-1 stosunktt do syndykahstów . Pom im o oporu,

Renskiygo, przeciwnym  jest tłum ien iu  Rewolu­
c j i  węgierskiej i t .  d. P ro le ta rya t francuski,coraz 
głośniej i coraz wyraźniej w ypowiada się w

m m o oporu, a j  swoich pism ach, na  zebran iach  i w pariainen- 
strony tych  o - |c ie , że ty lko m iędzynarodowy socyalizm — ład

i pokój n a  świecie zaprowadzi. N ieudolność za­
łatw ienia n a  konferencji pokoju tych złożonych 
problem atów , otaczanie się m urem  chińsk im , 
tajem niczością — daje znakom itą b roń  do rąk  
przedstawicielom  ru ch u  robotniczego. Na tern 
tle  też propaganda socjalistyczna tu  się znako­
m icie rozwija. Kom itet w ykonaw czy party i so­
c ja lis ty  cznej, złożony z 12 osób i 12 członków 
parlam entu  — utw orzył komisyę, k tó ra m a  za 
zadanie poddać krytyce dotychczasowe postano­
wienia konfe renc ji i swoje wnioski przedsta­
wić.

O ile dochodzą wiadomości, sp raw a nasza 
będzie też szerzej tam  omówioną. Dzięki Korni-

sk ieg t. a ten  d jabeł w ludzkiem  ciele wolę sw ą i wet stan*łow, rzucanych ze 
wvteżył w tym  kierunku, źebv Polsce szkodzić, j sta t“ łch  w  k ieru n k u  socyalislow parlam en tar- 
Moraczewski zam ordow ał swoją m atkę, pekra-1 ? y ? \ ci a S*0 ™ 16 LonSuct> Ca=h m ’. M ayem , i 
jał, posolił, ugotow ał i zjadł. O mój Bożcl ^ąfo n t -  swojem uporczywem  bronm m em  swo, 
i tak i zbrodniarz chce przem aw iać h a  w i e c u - j bod zawodowych czy to  w parlam encie czy 
pow tarzały dęby dębom, bukom  buki, k u m o -jto  w Pra.s!e’ .w ^ d a c h ,  na m ityngach  i t. d . -  
szki kum oszkom , jednym  siewem prasa po- P ^y czy n m  s.ę w  wielkiej mierze do wspólnego 
znaóska swoim czytelnikom . ; zbliżenia. I chociaż teoretycznie przeciw staw iają

Pisem ko najciemniejszych klerykałów  „P o -,* *  często jedn i drugim  i b ro n ią  zazdrośnie swych 
stęp- nawoływał w prost" do bicia esy zabicia i P ^ o w e k  -  w w ażnych o k az jach  życia prole- 
t w .  M oraeccieskiega w num erze 114 z d ,,ia ;taryack ,eg° widzimy ,eh idących ręka w rękę.
18 m aja. jak o  ; w archoła", „zap rzań cy , „zdrąj-! Moif a sf ,a ło  Powiedzieć, ze dwa m om enta 
cę% „zbrodniarza", „sprzedawczyka", , ła jdaka", i charakterystyczne -  były  m om entam i przeio- 

T ak  bowiem brzm iały epitety, jakim i organ ?  5 = łu  p ro le ta ryatu  francuskiego. Byt
duchow ieństw a poznańskiego obsypał tów M o-' »«■ dzien b kw ietnia, uczczenie pamięci Jau- 
raczewskiego w jednym  
czego? Dlatego, że tow
cyaiistą polskim  i jako tak i m ia ł odwagę . . .  . .
kandydow ać w Poznaniu. Oprócz prasy zm ó-l'11?1’ k t0  , °  1 -
bilizew ano ustną  ag itac ją  cały Poznań. Kto =bo” e na t ;'d l  »bu uroczystościach, kto słyszał -  jak  o to -  że jakoby  zadaniem  na

ten tłum , okrzykujący, jakby  jednym  wie dum  3Zem  jest tłum ienie ruchu  bolszewickiego w Ro­
sy!, na  U krainie i t. d. Jednem  słowem przez 
usłużną Komitetowi N arodow em u prasę i wia­
domości pogromowe, obecnie przychodzące z 
k ra ju  — społeczeństwo nasze jest przedstaw io­
ne, jak o  jedno  z najbardziej reakcyjnych.

Jeszcze jedna w iadom ość : pom ysł sprow a­
dzania-do  F ransy i robo tn ika  polskiego przy po­
mocy przedsiębiorczego p. Okołowicza — n a­
po tkał w Paryżu  w  całej kolonii robotniczej 
polskiej — stanow czy opór.

uroczyste skupienie du- j walce z Rosyą chodzi o słuszną obronę naszych

żvł. śpieszył do sali Seidia, w której m iał się , „ , , . , .
odbyć pierwszy wiec. Ruszyły szeregi zm obili-! f 0* ™ ’ wychodzącym  z  jednej p ie ts i : wyzwo- 
zowane w  kościołach, zaopatrzone w gwizdki i ieMe P™ etaryatu  m iędzynarodowego -  ten  
i inne instrum enty. W  kościołach śmięcono ™US!al ? ab rac  P ™ n0SC i’ Zi; id a e  nowa wielka 
laski l p araso le  dla ubicia znienawidzonych.' *»la socyalistyczncgo. _ Można o Jauresie
i zniesław ianych socyałów. Jednych w io d ła ! P ^ ie d z ie c , ze i po swej sm .erci, swem i dzieła- 
ciekawość posłyszenia socyałów, innych zęba- m ‘ 1 sw‘l P ^ »  k to« 3 , ‘f e m  . S ^ w n y m  była 
czenie widowiska operow ania kijam i" tow. M -  'Jedn?,sc Pa r t-V1, W a l i s ty c z n q  francuskiej i 
raczęwskiego i tow. Arciszewskiego, którzy d o i w spółpraca z konfederacją  pracy -  w d n iu  
P eznaaia  przybyli tym  na Jego czesc obchodzonym  — ura tow ał

Na wiec ' zebrało się pięć tysięcy osób ' ^ r b i ą c e  się m ury  organizacyjne, 
i przy zaczęciu zebrania podniósł się na  sali N,e P °™ n„,sm y się jednak  dz.wic, że w tuk 
z m nóstw a gardzieli piekielny krzyk i gwizd 
niedepuszczający do głosu naszych towarzyszy.
W iedząc, że to strach  kieruje tą  całą aw an­
tu rą , s trach  przed usłyszeniem prawdy, strach Izm mśmmlŁprzedpłatę m cmtMm,
Klnfllealr , fF H T l E 1 0 i i i l E * % p L  I H e i f i e l i l  i©  dziś, w  czwartek persz osfafni

w prześlicznym nastrojowym 4 aktowym dramacie z życia wyższych sfer; Uzupełnia program film mo­
nopolowy „Nordisk“ p. t.

„lapiila ea w i HUT
arcywesoła farsa w 2 aktach.B f e  PSYLAMDER: |m  mili iilliiii iltilir
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3  sa#  koncertowej.
11. Rcmeert ] Śliwińskiego, pianisty.

a Są chw ile w życiu cz łow ieka ', pow iadaj i 
rozmaici myśliciele. — T aką „chwilę* m iał 
wczoraj Śliwiński i tak ą  m ia ła  publiczność zgro­
m adzona n a  jego koncercie 1 Zawsze, gdy siada 
do fo rtep ianu  jest w irtuozem , i zdaje się, że ten 
człow iek i fo rtep ian  stanow ią jedną całość, że 
Śliw iński po to ty lko  się urodził, aby grą swoją 
zachw ycać ludzi i dostarczać ludziom, tych 
„ch w il* ; — a wczoraj już m istrz przeszedł sa- 

* mego siebie I Słyszeliśm y u tw ory Beethovena, 
B rahm sa, Schum ana (żart karnaw ałow y odegra­
n y  bajecznie) C hopin’a i Liszta, którego kom- 
pozycye (Loreley, Lćgende op. 2 i Rigoletto) 
odegrał artysta  z tak ą  nadzwyczajną m aestryą, 
że więcej poetyckiej, subtelniejszej i bardziej „per­
listej * gry nie m ożna sobie chyba w y obrazić!

Na wczorajszym koncercie olśnił Śliwiński 
publiczność praw dziw ie w irtuozow ską techn iką 
i tym  niesłychanym  skarbem  ciepła i sub telnych  
odcieni jak ie roztaczała cała gra tak , że gdy 
w ykańczał Liszta tran sk ry p c ję  yerdiowskiego 
„Rigoletta41 m iało  się żal pewien, że m istrz 
w stanie za chw il k ilka i pożegna publiczność, 
a wróci do nas znow u może dopiero za la t

* k ilka I ,
*  Publiczność wrdzięczna za tę zachwycającą

„ch w ilę“ darzyła artystę długo niem ilknącym i, 
serdecznym i oklaskam i, a z oczu i tw arzy 
w szystkich biło  szczere i g o rą ce : „do  widzenia" 
— ja k  n a jry c h le j! W . K a czm a r.

Sprana Oeszyaa-
Tem ps z 15. m aja p isze : Rządy sprzy­

m ierzonych potęg będą m iały  praw dopodobnie 
sposobność zbadać ponow nie spór czesko-pol­
ski, k tó ry  dotyczy okręgu górniczego Cieszyna 
i tym  razem  powziąć decyzyę ostateczną. Zdaje 
się, że spraw a ta  nie może być rozstrzygniętą, 
jeżeli nadal p row adzoną będzie w form ie bez­
pośrednich uk ładów  m iędzy delegatam i obu in ­
teresow anych państw . Zarów no d la Polski, jak  
i di a  republik i czecho słowackięj spraw a Cie­
szyna odgryw a w polityce wewnętrznej tak  
w ielką rolę, że może się zdaw ać pożądańem  zo- 
staw ienie odpowiedzialności za rozstrzygnięcie 
— rozjemcom.

Rozstrzygnięcie to  będzie n a tu ra ln ie  układem . 
Jak  w iadom o spór toczy się głównie o środko­
w ą część zagłębia węglowego. Jest m ożliwem, że 
okręg fen wraz z miastem Cieszynem będzie 
przydzielony państwu ezeeho=słowaekiemu, k tó­
re  będzie m usiało dostarczać państw u  polskiem u 
daninę.

LUDW IKOW SKI urządza w niedzielę 1-go 
czerwca b. r. w sali Sokoła-M acierzy wielki wie- 
czóa kabaretow y z w spółudziałem  w ybitnych  sił 
artystycznych. Dodawać jes t zbędnem . iż każdy 
chę tny  rozweseli troską zorane czoło, gdyż przy­
gotow ano m nóstw o nowości. Bilety sprzedaje 
księgarnia A kadem icka, ho te l Europejski.

I liii! p ilili 1 1 * .
Baruch Buchmann g. 100 K, 11 dni a., 7 dni a.; 

Frida Katz g. 5 K; Władysław Kiełbuś g. 200 K, 
4 dni ąL* 7 dni. a.; Wiktor Dulęba g. 100 K(, 2 dni a.; 
Izaak Halpern a. 3 tyg.; Jakób Druck a. 7 dni; Aron 
Leib Schatz g. 200 K, 4 dni a., 7 dni a.; Włodzi­
mierz Czarnecki g. 50 K, 24 g. a.; Klara Tenen- 
bairni a. 7 dni; Kazimierz Rutkowski g. 300 K, 
6 dni a., 7 dni a.; Atanazy Miszturak g. 20 K,

24 g. a.; 23psa Bachmaim a. 7 dni; Marya Cygań­
ska a. 7 dni; Marya Kosińska a. 7 dni; Anna Gra­
bowska g. 200 K, 8 dni a., 7 dnii a.; Estera Kal­
lach g. 100 K4 4 dm a., 7 dni a.; Apolonia Weso­
łowska g. 20 K, 24 g. a.; Prokop Lubieniec g. 50K, 
24 g. a.; Józef Bułyk g. 100 1̂ , 2 dni a,, 7 dni a.; 
Zygmunt Mafisz 7 dni a.; Zofia Barycka g. 20 K, 
24 g. a.; Jan Radowiez a. 7 dni; Marya Olejnik 
a. 7 dni; Wandia Góralewicz g. 200 K, 4 dni a., 
7 dni a.; Jakób Gryfel a. 7 dni; Tekla Kaparnik 
a. 7 <M; Zito, Miinzer a. 7 dni; Anna Gąsiorowska 
g. 200 K, 4 dni a., 7 dni a.; Cheni Engelbuch 
g. 500 K, 10 d. a., 3 .ty g. a.; Marya Kwaśniewicz 
a. 14 dni; Marya Hanzlik a. 7 dni; Władysław Ku­
charski g. 2000 K, 20 d. a.; Marya Góralowska a. 
7 dni; Zofia Góttmarm g. 50 K, 24 g. a.; Judes 
Błum g. 100 K, 4 dni a.; Anna Indyga a. 7 dni; 
Leib Rosenstraub g. 25 K, 24 g. a.; Chaja Gutt- 
moim g. 50 K, 48 g. a.; Hania Einbunt a. 7 dni,; 
Franciszek Żytny g. 300 K, 6 dni a., 7 dni a.; 
Rekin Tobian g. 50 K, 2 dni a.; Mordko Schisel 
7 dni a.; Olga Bialifcz 7 dni a.; Gita Wasserberg 
7 dni a.; Marya Kochaniewicz 7 dni a.; B. Wi­
śniewska g. 500 K, 10 dni a., 7 dni a.; Jakób Reiss 
g. 25 K, 24 g. a.;'Perlą Katz a. 7 dni; Zofia Zirmer 
g. 200 K, 4 dni a., 14 dni a.; Marya Kling g. 500K, 
10 dni a., 14 dni a.; Ludwik Tyński g. 200 K, 
4 dni a., 7‘ dni a.; Pelagia Piotrowska a. 7 dni; 
Julia Szulańska g. 50 K, 2 dni a.; Anastazy a Wo­
jewoda g. 100 15, 2 dni a., 7 dni a.; Genia Kupfer- 
schmied g. 50 Ky 24 g. a.; Mechel Kanner g. 30 K,
24 g. ą.; Lola Muller g. 10 K, 12 g. a.; Dawid
Mendorfer g. 10 K, 12 g. a.; Feig.e Rifka Bass 
g. 50 K, 2 dni a.; Ludwika Sochacka g. 50 K,
48 g. a.; Berta Einschlag g. 20 K, 48 g. a.; Ides 
Taube Goldbiatt g. 150'K, 3 dni a.; Chaim Kahane 
g. 50 K, 24 g. a.; Stanisław Szygalik g. 500K,
10 dni a.; Helena Mirkurowicz g. 50 K, 24 g. a.;
Filomena Schwann g. 200 K 4 ani a.; Marya Szczu- 
dłowska a. 7 dńi; Frida Schneegut 7 dni a.; Ce1- 
cylia Buber g. 25 K, 24 g. a.; Mania Schrantz 
a. 7 dni; Wanda Dawidko a. 7 dni; Julia Lubiń­
ska g. 50 K, 48 g. a.; Chajes Wieiss g. 500 -R< 
20 dni a., 14 dni a.; Józefa Jarykowa a. 7 dni;
Włodzimierz Czarnecki g. 200 K, 4 dni a.; Gołda
Fried g. 50 K, 48 g. a.; Filip Schweitzer g. 50 K, 
2 dni a.; Dressel Sassower g. 30 K; Maurycy Schei- 
ninger g. 30 K, 24 g. a.; Małka Gelber g. 30 K; 
Władysław Kozłowski g. 50 K, 2 dni a.; Rozalia 
Lisik g. 50 K, 24 g. a.; Aleksander Port g. 30 K; 
Bazyli Iwanicki g. 10 K; Antoni Brosz a. 7 dni; 
Piotr Brolik a. 7 dni; Albina Biełeszek g. 200 K, 
4 dni a., 7 dni a.; Zofia Horodna a. 7 dni; Fran­
ciszka Wąrczewska a. 7 dni; Ludwika Fedyczek g.
25 K, 24 g. a.; Irena Markiewicz g. 5 K; Szymon 
Tflópfer g. 10 K, 24 g. a.; Marya Fischer g. 20 K, 
24 g. a.; Marya Hanke g. 30 K, 24 g. a.; Józefa 
Kulczycka g. 50 K, 24 g. a.; Józefa Olszewska 
g. 20 K, 24 g. a.; Franciszka Kowalska a. 7 dni; 
Ida Wischek a. 7 dni; Bonawenturą Czerwiec a. 
7 dni; Laura Mehler g. 50 K, 24 g. a.; Władysław 
Kucharski g. 500 K, 10 dni a.; Anna Kułakowska 
a. 7 dni; Małka Brauer a. 7 dni; Amalia Rusinów 
a. 7- dni; Marya Żale wińska g. 20 K, 24 g. a.; 
Lcontyna Hordyóska a.. 7 dni; Józef Bielowski g. 
1000 K, 10 dni a.; Wilhelmina Schreier g. 10 K; 
Zofia Głogowska g. 20 K, 24 g. a.; Katarzyna Men­
dyk g. 50 K, 48 g. a.; Władysław Switlik g. 60K, 
2 dni a.; Jan Kozłowski a. 7 dni; Szymon Resch 
g. 30 K, 24 g. a.; ‘Cecylia Heilmańn g. 50 K* 
2 dni a.; Jakób Steinbach g'. 30 K, 24 g. a.; Ama­
lia Podstalska g. 50 K; Salamon Griffel g. 30 K; 
Regina Bergstein g. 10 K, 12 g. a.; Jan Herman 
g. 30 K; Karolina Czetrnasfcek g. 100 K, 7 dni a.; 
Salko Danann 7 dni a.; Taube Feller 7 dni a.; 
Joanna Ostrowska g. 500 K, 10 dni a.; Róża Weiss 
g. 200 K, 4 dni a.; Herman Schweitzer g. 500 K, 
10 dni a., 7 dni a.; Wiktorya Matisch a. 7 dni, 
1500 K; Anna Drflerowa g. 50 K, 24 g. a.; Bar­

bara Hawłyszkowa g. 606 K, a. Ml <M; hsati S|6- 
bel a. 7 dni; Marya Medyńska g. 50 K, 24 g. a.,;
Zygmunt Chodorowicz g. 200 K, 4 dni a.; Emila 
Niemiec g. 20 K, a. 24 g.; Antonina KoszuSńska 
g. 30 K, 24 g. a.; Leizor Wcissbdrg g. 50 K, 
24 g. a.; Jan Jankowski 7 dni a.; Katarzyna Mo­
krzycka 7 dni a.; Józef Musil g. 600 K, 12 dni a., 

| 7 dni a.; Jan Smoferz g. 200 Kt 4 dni a., 7 dni a>; 
Katarzyna Zacharczuk a. 3 dni; Anna Scheininger 
g. 100 K, 4 dni a., 7 dni a.; Paulina TioMâ zi 
g. 500 K, 10 dni a.

JCom unikaty,
UNIWERSYTET ŻOŁNIERSKI urządza następujące

odczyty: w piątek 30 bm. o godz. 4 popoł.: Koszary 
gen. Bema: Prof. Osiecki: „Rycerze kresowi'; Koszary 
komp. techniczne (ul. Sykstuska): Ks. Dr. Szulc: „Żoł­
nierz a bezbroni"; Stacya zborna: j. B. Chołodecki: 
„Wojsko w dawnej Polsce"; Baon Etapowy: Dr. Nanke: 
„O Sejmie"; Baon wartowniczy: Kpt. Kozicki; „Histo- 
rya broni palnej"; Oddział uzup. Żandarmeryi na Gal. 
wsch : Dr. A. Wereszyfiski: ,Ó administracyi w ogól­
ności"; Koszary Szkoła Sienkiewicza: Ks. 1. Kmiecik: 
„Palestyna z obrazami świetlnemi14.

POSIEDZENIE KOMITETU ROBOTNICZEGO w 
sprawie wysyłki dzieci na wieś wraz z reprezentantami 
Polskiego Komitetu Dzieci na wieś odbędzie się dziś we 
czwartek o godz. 3 popoł. w sali ratuszowej.

UCHWAŁA PEŁNEJ KOMISY1 ZAWÓD, z dnia 26 
maja. Wzywa się wszystkich towarzyszy zawodowych by 
o wypadkach samowolnego przedłużenia czasu pracy po 
nad 8 godz. lub ewentualnego 6 godz. W pracowiiach, 
fabrykach lub na budowach zawiadomiono bezzwłocznie 
kierownictwo Komisyi zawodowej w lokalu Rynek 8 
I. p. od godz. 6—7 wiecz.

„CHWILA OBECNA W POLSCE1. W celu poinfor­
mowania, zainteresowania członków Komitetu Oby wat. 
Polek sprawami bieżącemi w kraju odbędzie się w so­
botę, dnia 31 bm., o godz. 7 wiecz w lokalu Komitetu 
(Plac Akademicki 1) odczyt p. Maryi Jaworskiej p. t. 
„Chwila obecna w Polsce". Prosimy o liczne przybycie.

TOW. SZKOŁY HANDLOWEJ we Lwowie odbę­
dzie swoje IX. Walne Zgromadzenie w sobotę, 31 bm. 
o godz. 7 i pół wieczorem we własnym budynku przy 
ul. Franciszkańskiej I. 9.

POSIEDZEŃ# KOMISYI ZAWODOWEJ. W ponie- 
działek, dnia 2 czerwca o godz. 7*30 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Rynek 8 1. p. dalszy ciąg zebrania peł­
nej Komisyi zawodowej. Porządek obrad: 1) Obesłanie 
krajowej konferencyi zawodowej w Krakowie. ,2) Wnio­
ski. — Na to posiedzenie delegują Zarządy "Stów. zawo­
dowych z grona swego lub członków po 3 delegatów. 
Punktualna obecność konieczna.

OPŁATY DO KOMISYI ZAWÓD, tygodn. po 5 hal. 
od członka za czas od marca wraz z obliczeniem przyj­
muje to w. Tomasz Konarski (w Kasie chorych m. Lwo­
wa, fam też otrzymają od piątku 30 bm. organizacye 
kwestyonaryusze na konferencyę w Krakowie. Wypeł­
nione kwestyonaryusze oraz oświadczenia organizacyi 
co do porządku w pracy dziennej ośmiogodzinnej nale­
ży Zarządowi Komisyi najdalej w poniedziałek 2 czer­
wca przedłożyć.

POUFNE ZEBRANIE KAFLARZY (ul. Zielona 1. 4 
I. p.) odbędzie się we czwartek, dnia 29. bm. o g, 10*ej 
pmedpoł. Sprawy zawodowe. Bardzo pilne !

T ablice nagrobkow e
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13,
I. p., róg Szajnochy.

tampTia kauczukowe
Spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

fonogramy srebrne poSr^nlewt
konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk- 
sfuska 13, I. piętro, róg Szajnochy. _____________

Tabiiczkrmosięine
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg
Szajnochy.

S troiciel fo rtep ianów ,
reperacye, ul. Szeptyckich 1. 6.

organ mistrz Mar­
kiewicz, przyjmuje 

316—10

LWU-H Każdy Pelate papilnien zobaczyć! O
obraz w 6 częśc. zawier. najciekawsze zdjęcia z ostatn ich  w alk naszych wojsk bohat

Od środy, dnia 28-go maja br.

Teatr śroleflny .UPOIŁO*

I. o<tiUsi.<eoa5 L w o w a  — Legia akademicka w polu. — Sztab 36 p. piech. — Warsza­
wianki w Legii akadem. — Baterya w ogniu. — Gródek jagielloński. — Pułk strzelców Wielko­
polan. — Dworzecgłówny. — Szkoła Sienkiewicza.

U. JL-idLsr i  ''STęri.iaa. łł. Trupy chińczyków. Komendant Piłsudski w Lidzie. —
Jeńcy bolszewiccy. Krwawe walki na ulicach Wilna. Badanie szpiegów. Gen. Rydz-Smigły. ze 
sztabem. Ęntuzyastyczne powitanie Piłsudskiego przez ludność wileńską. Powrót do warszawy.

111. Nadto : 0"fc>o3a.ć»c3L 3  ZbOCaJcŁ w  W a - i r a a s a w i ©  £ r » o * n a n m ,
Początek o godzinie 3 popołudniu. ----  Ilustracya orkiestry filharmonicznej

1
i
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JÓZEF StOTW rilSKI
S tro iciel fortepianów Lwów, W ronowskich 15

powszechny galicyjski na rok 191$ 
$%@B^III8e 8 s. w iormacie książkowym jest do n a ­
bicia w Administracyi .Dziennika Ludowego* po 5 K.

CHOROBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy. *»3E > o o y ,«i.li.eii5isk. 

•ULli-Ołe, "W "a5kłow a. X, XX.. 
. \fctrw kfeam e preparatu Neo Sa!varsanu tylko przed* 
•połendnem. 360

P t ó a ł r ł S I  P p ł l l k k ?  powróciła z Krakowarisi.M i<»A ei i przyjmuje panie na czas
słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka l. 26, 
i- P 350—2

1 * wszelkie pamiątki wojenne polskie, poleca 
W fcW K *  rirma Andrzej Berliński,. Lwów, Słowackiego 
4, naprzeciw gi. poczty. 360—5

S ł® W S * ń w  nar°óowoŚd poskiej przyjmie zaraz 
tikSOW InllW  Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei 

[Państw. we Lwowie.

P n l r ś i  IfS lW S lłtó r^ fe i umeblowany, ewent. z po- r  w a la j n f l i r e l O l i l M  ścielą zaraz do wynajęcia
'W iadomość: ul. Sodowa l. ó, u właściciela.

-Umeblowanego pokoju z osobnem wej­
ściem pościelą 

w śródmieściu poszukuje się zaraz. Oferty pod „Reda­
ktor" do Administracyi „Dziennika Ludowego**

I k $ 7 f l f P 21 żonaty» dobrze płatny, potrzebny zaraz. — 
t w c m  b f l  Zgłoszenia w Biurze D rogu ery i Mikoiascha.

483—2

F u r m a n  zdo*n>’ zostanie za raz przyjęty, Wiado- 
1 U l U l » l ł  rnoSC w Biurze Drogueryi Mikoiascha,

483-2

U f i y n r M I i n i  zdolna do sprzątania i prania po-
MU&ye wA-jsiii trzebna od 15 czerwca do kamie­
nicy w śródmieściu. Zgłoszenia: Brada Mund, ul. Syk- 
stoafca 23. 489—1

T m M n n n  kluczy (6  sztuk) w drodze do tram* 
e y u i i i u i i u  Waju H-G. Uczciwemu znalazcy sowita 
nagroda. Litlman, Zborowskich 1. 26. 364—1

Mrobienia i naprawy
kład specyalhemi maszynami, Kopernika 12 za bramą.

363-3

‘F f ł f f l i s m p l f  do ^ ^ z k i  śmieci poszukuje się z< 
r  UT ilM llwCR dobrem wznagrodzeniem. Zgłoszeni.

za
wznagrodzeniem. Zgłoszenia 

między godz. 2 - 4  popoł ul. Piaskowa 4, L p.

Spacyalfsta chorób w aneryez, I skórnych

Br. HestryM Slssmarle
ordynuje od $—10/12—1 i 3—6.

ia,x. aBEkśsMoiMadLiK*, x*. la , ?04-l

Speoyaiista chor. wentryszoych, skora. $ Meczowych

Dr. W M M l m  LamterslelB
ord. od 11—1 i 2Vs—5 

borów, ul. Syfcstissfta l. 31  (róg Słowackiego). !

DRUKARNIA
I G N .J A E G E R A

mieści $i@ obecnie
przy u l. S r h s lu sh ie i 3 3 .

Sekirndaryesz szpi- n r  7  M l f lS lC lF I f  ordynuje j
tała powszechnego *** M *iyO O Ł *%  w Choro .1
bach skórnych i wenerycznych od 1—3, Lwów, Rynek I 

1. 41, 1. piętro. 269—2 I

U m d z o n a  w e d ł u g  n a |n o w >  
i E szych wymogów techniki ■

wykonuie wsseikie roboty
w  s a h r e s  d r u n a r s t w a  w c h o -  
:: d i s c e ,

s i  1 1 1 1 EI8 68 siu
SINGER He.

TB W. M C IffilSZYN da SZYCI*
IrnŚKf, hL {.tana Sapieii? 24.

R iłiy S ff t  większe solidnej roboty kupię. Zgłoszenia 
0 9 U m V  administracyi ..Dziennika Ludowego*1 dla 
„Urzędnika44.

WAŻKĘ DLA P. T. KONSUMÓW I KUPCÓW
JAJA

li- i lipni jaj, tóMaiii \M\\\
Spółka z ogr. odpew. we Lwowie, °f. Karola-L dwika 29
sprzedaje z dniem dzisiejszym jaja w skrzy mach p. 1440 
sztuk w cenie po 62 od sztuki loco magazyn spółki. 
Zamówienia przyjmuje biuro w godzinach od 9—12 

przedp. i 3 - 6  popoł. 479—2

B ez operacyi 
raóykałna 

pom oc d lan a j- 
zastarzaiszyc n 
i najn iebez­

pieczniejszych 
cierpień prze­
puklinowych 

u panów, pań 
i d z ie c i!

Pannę do szycia, znającą krój, poszukuje się. 
Zgłoszenia: ul. Sodowa i. 4, II p. na prawo.

Dachówkę cementową { % ” *“ «
kry ot e budynków poleca leżyntor Wtock»waki, Lwew, Newy 
W a t 29 345-5

okazyjnie do nabycia. Wiadomość: 
F ll8|p$ Gródecka 127. VII schody, drzwi nr. 79. 338-7

w nab,*)aniu skórek i wyrobu „Sohlen- 
schonerów14, ul. jagiellońską 16. 351-2

Panny do nauki
fcftpska, Lwów, ul. Kaleczą 5. ukwałtfikowane mają 
fierwygeftstwo. Zgłoszenia natychmiast w Zarządzie 
tftwyki.

fikany fisharmonium,
sM e n ią  przyjmuje znana od r 1896 firma Bronisław 
Jwirfciewicz: orgasm tistrz ( cz. Śliwińskiego) Sze- 
Rftlddch ó. 355—2

Zarząd w arsztatów  kolejowych
we Lwowie przyjmuje kilkunastu rzemieślników a w 
szczególności tokarzy, kotlarzy, kowali i ślusarzy oraz 
pomocników. Zgłosić się można osobiście tub listownie.

O G Ł O S Z E N IA -
S p e c j a l i s t a  c h o ró b  sk ó rn y c h  i (g en e ty czn y ch

D r . i .  S C H W I R Z  348"3
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

JL«wów, ul, KraazewakiOfiO 11, parter,

M I E J S K A

l i i i  I S H I E i l l t i
W a ł o w a  O , ( p a r t e r )

przyjmuje.

i l i a i l i  i s idg l i i s ś t i  as

r  EnMMrsmw FelsiSsl 
pośycztel patisiwBWBi.

362—3

«zm mfmi mm i ™
H I N G E R

rew. m c imszm oe sztos
L w ó w ,  X * e o n a  2Bs5Ł$si€»la.3r 2S4L,

i urządzefiia w zafcres ten reehodzące w^honuje
f i r m a

„ E D I S O N ”
S. ID BY LIU K ER

tośm, mL mmmmmi z, m ms wb 33

Proszę żądać prospektu gratis i franko od spe- 
cyalisty c. k. patentowanych bandaży przepuklinowych

1. f reiliefia, hmw, ul, Bródeeha i. 35
we własnym domu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego n a ­
dzorem .

WadtM uznanie.
najmięteego lekarza i higienisty dzisiejszej doby 

dla lekarza przepuklinowego ID. freiiizhs.
Nasz honorowy członek M. Freilich, wybitny le­

karz przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dy­
plomem honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie 
lecznictwa i złotym medalem na III. międzynarodowej 
wystawie, otrzymał właśnie załączony dokument, prze­
słany na jego ręce przez naszego prezydenta honoro­
wego proi. dr. med. Edwarda Reicha, dyr. i wiceprezy­
denta Cesarskiej L. C. Akademii. List ten opiewa.

Wielce Szanowny Kolego!
Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 

cel zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi 
spotkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. 
W szczególności dotyczy to dziedziny ci. 1 pień pachwi­
nowych, gdyż doświadczenie uczy, iż większa część tych’ 
chorych, poddających się operacyi, umiera, niż po ope­
racyi przychodzi do zdrowia. Musi więc przyjść do tego, 
by chorych takich leczono bez operacyi. W szczególności 
ten sposób terapii, zdaje się cieszyć' o wiele lepszymi 
wynikami niż dotychczasowe metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach1 
używanych, a mających na celu uzdrow ienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi/by 
ominąć w  ten sposób niebezpieczeństwa, metoda "p. M. 
rreilicha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej 
do celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę 
wytłumaczono w niedawno temu. wydanej' broszurce, 
wzięto poważnie pod rozwagę, aby zapomocą.jej, wielu 
setkom ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić 
im niebezpieczeństwa krwawej operacyi.

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie to 
moje głębokie przekonanie

Z szacunkiem
Dr, nse& pisll* sdmt et lił. Stricte

Uniwersitets-Prof. etc.
Nieuports-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907

eiBlmiźny FsmIb Prelllcb ?
Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża systemu 

Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie 
P o l e c a m  P a n a  k a ż d e m u .

Z poważaniem
D i.  M U  DDHSELSK!
c. k. starszy lekarz powiatowy 

Rzeszów, 21. VI. 1918 r. ul. Zamkowa 1. I. 357—3

C i i i i S i m i
(regalia, najznakomitsza artystka Ameryki, 
niały akt na rowerze. — 611en 6lla, akt 
======•"■£■— and By&y, tańce murzyńskie. -

— Rfedisscr, wspa- 
gimnast. — Smith 
iarsa . a--

W

w m

W niedzielę i święta l  przedstawienie 
o godz. 4. i 7. — Bilety wcześniej do 

nabycia w składzie papieru 
S. Gabriela, ul. Karola Ludwika 1. 3

^ast. imcz. m L  i redaktor JAN SZCZYREK. OBnutóeni A. Gokfama wre Lwowie, Sykstusk& 1%

i


